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Ponieważ do godziny 6 popołudniu nie otrzy- 
l8tny biuletynu sztabu austro - węgierskiego, 

dzisiejszy wieczorny numer wydajemy bez
S l e t .Ynu, który zamieścimy w porannem wydaniu 

o pisma.

żebranie Kronstadtu.

\  ^ j s k a  sprzym ierzone, k tó re  w skutek  pow odzenia 
P ersany , już onegdaj znalazły się w odległości 

Hjy 17 km. od K ronstad tu , zajęty wczoraj okoliczną
(Burzenland) i drogą w iodącą od Rtiszny podsu 

liję Pod K ronstad t. Poniew aż Rumuni, zaraz po od-
^  przez nasze wojska zwycięstw ie w Losie T)u-.

’ cofnęli sic byli na wschód, wkroczyły wczoraj oćl- 
" tl( 'J wo.isk sprzym ierzonych do K r o n s t a d t u ,  który 
^ '^ h n iu n i  zaraz w  pierwszych walkach w ydarli byli. 

■Aą ° ^ ’ która więcej niż miesiąc znajdow ała się pod 
t u ^ n i e i n  rumuńskiemu w itała z. oznakam i najw yższej

Sprawozdawca wojenny „Morgenztg.“ do­
nosi, za zezwoleniem kwatery prasowej, pod 
datą 8. października.
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Pierwsze patro le konne.
OtU* a wzgórzach kolo F ogaras zo,stały runu niskie, siły 

C°ne’ a na P°^noc ° 4  Przełęczy T orzburg zau tako- 
H  więkkze rum uńskie oddziały. Jed n ak  u alki tu- 
Ł  ’t l ^  niedogodnego dla a taku jących  term in, do-’ 
Hiy .lest, rzeczą  oczyw ista, żc Bu­
lo , !*;i (,;ilvin wschodnim froncie siedm iogrodzkim , ja-

vv górach ( io rgeny  zwrócili się d o  odw rotu. O- 
^  ^ - j ą e  wscli. zak ą tek  Siedm iogrodu z nieprzyja-
P f i  ,lH,i<'iwają sio sprzym ierzono wojska ku przełęczom 

na wschód od K ronstadtu.
Fięr- a  południow y zachód od przełęczy (Jzorwtniej 
Kg Ę gdzie stoją wojska Itawarskie, usiłowali Rumuni 
■ ;ę .‘Snąć się ku północy, zostali jed n ak  odrzuceni. ltó- 

Ila Południe od Retroseny nie odniosły ich usilo
Pomyślnego skutku .

r°topopow do Francuzów.
? h ,^ erlin- (Tel. pryw.) „Yossische Z eituug“ olrzynyije
h0 a szw ajcarskiego streszczenie w yw iadu, jaki pio-

korespondent paryskiego „ Jo u rn a la“ m iał z
* o p' r°syjskim  m inistrem  spraw  w ew nętrznych, P  r  o-

1’ o w e m. Protopopow  rzek ł m iędzy innemi: „Na-
?Vy^0l°ż«nie sta je  się c o r a z  p o m y ś l n i e j s z e .
h j  ^ stWo zaczyna sie do nas uśm iechać. Pow itam y 

'-Wyi ciężymy stanow czo, gdyż w alka ustanie dopiero 
^'dy N iem cy i ich sojusznicy zostaną bez, ra tunku  

i fc11* Tozdrów  pan F rancyę, k tó rą  zawsze kocha- 
*"órą kocham  z każdym  dniem  coraz bardziej!‘»

Trudności Brusiłowa.
c l btw a. (Tel. pryw.) „Le Jo u n a iT 1 dow iaduje się 

że jenerał B r u s i ł o w napo tkał na fron 
t 1 YŃkim n a w i e l  k i e  t r u d n o ś c i .  Zwłaszcza|k I  ii f ,

t 11 ^  ‘s l)1’aw iają  mu wiele troski, albowiem o-
^  °n rozkaz przekroczenia za w szelką cenę Z ł o -  

1P .V- D otychczasow e ofiary  rosyjskie na tym 
^  już bardzo znaczne.

 ̂ 1 . Oficyalne usprawiedliwienie.
(Tel. pryw .) „D aily  T elegraph“ donosi z

pod d a tą  5 - bm*: i> ‘kią Zll°ść ro sy jsk a  została pólurzędowem  donie- 
x o zPlZestrzeżona, aby  nie o o z e k i w a ł  a  r y chłe-

^ ą j .  ^ł ’ z y g n i ę c i a  w ypadków  na W o ł y n i u  i 
^ C y ’ I o każdy  bowiem m etr te renu  musi się 

3 walczyć. G dyby w ym agał tego plan wspól-

Stiirmer na urlopie.
d ;s t el (Tel. pryw .) K orespondent „F rankfu rte  

nh i k i lra®U'ie ze Sztofkbolmu: J a k  (dowiadują 
M oskiewskie, prezydent gab inetu  S t  U r-

m e r  p o  p o w r o c i e  s w y m  z g ł ó w n e j  k w a ­
t e r y  w o j e n n e j  odw iedził m etropolitę P iritim a (?) 
i zaw iadom ił go, że o t r z y m a ł  u r l o p  d la  pora to ­
w ania zdrow ia i że w  najkró tszym  czasie już s k  o r  z y- 
s t a z t e g o  u  r 1 o p u.

Biuletyn bułgarski.
Sofia. (B. kor.) Spraw ozdanie sztabu jenerał nogo 

z dnia 8. bm .:
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Po krw aw ej klęsce, ja ­

k ą  poniosło 12 nieprzyjacielskich batalionów  dnia 6. bm. 
na froncie wsi G r a d e s  n i  o a i K e n a  1 i. nieprzyjaciel 
nic ponaw iał więcej prób posunięcia się naprzód. Pie­
chota nieprzyjacielska próbowała ponownie przekroczyć 
rzekę Uzarnę kolo S ko c i w i r. została jednak odrzu­
coną i poniosła dotkliw e stra ty . W dolinie M o g  l e n i  c y  
gw ałtow ne ostrzeliw anie n a  całej linii, z obu stron Wa r- 
d a r u i u stóp B e 1 a s i c a P I  a u i u a slaby ogień ar- 
tyleryi, na  froncie S t. r u m y położenie niezmienioiu*. 
Rozprószyliśm y kilka nieprzyjacielskich oddziałów pie­
choty i kaw aleryi, k tó re  chciały przeprow adzić w yw ia­
dy i zm usiliśm y dwa autom obile pancerne do odwrotu. 
Na wybrzeżu egejskiem  spokój.

F r o u 1 r ii m u ii s k i : W zdłuż Dunaju spokój. W 
D o b v u d ż y dzień minął względnie spokojnie. Po sze­
regu darem nych ataków , k tó re  trw ały  k ilka  dni, nie­
przyjaciel cofnął się na daw ne stanow iska. Bkutkiem  
nrlałego k on tra taku  na północny w schód od wsi B c ■ 
s z a. u 1, odrzuciliśm y oddziały nieprzyjacielskie, k tó re  
pozcsm ly przed nieprzyjacielskieini liniami i zadaliśmy 
im wielkie s tra ty . Na wybrzeżu morza O /am ogo spokój.

Plany SarrailFa.
L ngano. (Tel. pryw!.) Korespondent, berlińskiego 

..Tagu1' donosi z Rugano: Wbrew nadziejom  snloniekicli 
korespondentów  prasy  czwórporozim iieuia o ldizkięm 
zajęciu przez alian tów  M o u a a t y  r u przynosi depesz?. 
„BeookP* z dnia 5, bm. wiadomość, że fak t lew znajduje 
się jeszcze daleko od urzeczyw istnienia. Bułgarzy wprn 
wdżie cofnęli się na w ysuniętą przed M onaslyr linię 
kolo K o n a l i ,  lecz mają zam iar staw ić tu ła j zacięty 
opór. M o n a s t y r  wraz z okolicą zam ieniono na silnio 
umocniony obóz, chroniony nadto  naturaln ie przez ba­
gna C z e r n y  od południowego wschodu, a południo­
wego zachodu przez nieprzebyte góry. Wzięcie więc 
M o n a s t y r u  możliwe jest ty lko przez dalekie okrą­
żenie, czego dotychczasow e posunięcia śkinailia nie 

wskazują lub leż przez sforsow anie bułgarskiej linii pod 
K o n a l i .  Po przełam aniu jednak  B ułgarów  pod Konali 
wzięcie M onastyru zapow iada jeszcze wielkie trudności 
a tego sam ego zdania jest też korespondent „Corriore 
dolin S era“ . Opisuje on nadto wielkie trudności w zao­
patryw aniu armii en len te ;y, idącej z obszaru Floriny pod 
M onastyr, gdyż Bułgarzy, cofając -.się. poniszczyli niosły 
między li k a i s z a B a u i c ą.

Na zachodzie.
Doniesienie Joffra.

Paryż. (B. Róf.) K o ni n n i k a. t f r a n c u s k i  z 
flniii <i. lnu. wiimz.ór: W alka dzialowh po olm brzegach 
Summy w zm ogła się znacznie. Nie było ważniejszych 
w ystąpień piechoty z w yjątkiem  drobnego wypadu na 
wschód od B o u e, ii a v e s u e s.

W kotlinie l Y o n r r e  ostrzeliw ała skulecznie na 
-za ciężka arly lerya tury i dworce wojskowe, na których 
zauważono nich wojsk nieprzyjacielskich. Zestrzelone 
jeden niem iecki samolot.

K o m u u i k a  t. z dnia 7. lun. godz. J  popołmLniu: 
Noc iihioudfi >iiokiijnic, olmstrmum osirzeliw ania na róż­
nych cz.ęściac.ii.

W a, ! k. i w ]> o w i e I. r z n : Niemiecka esk ad ra  po­
wietrzną rzuciła 2ó bomb na B e l  f o r t ,  nie zabito ni­
kogo. a szkoda w yrządzona w m iejscu jest nieznaczna. 
W ciągu ubiegłego dnia przeprow adzili lo tnicy francu­
scy szereg lotów wywiadowczych i stoczyli cztery po­
tyczki w przestw orzach. Strącili przy tein jeden apara t 
niemiecki typu albatros, nadto rzucili 84 dw udziesto­
centym etrow e g ran a ty  na now y dworzec niemiecki w 
Yigueulles.

Komunikaty angielskie.
Londyn. (B. kor.) K om unikat angielski z dnia 6. 

bm. wieczór: Przez dzień dzisiejszy trw ał ogień g ran a­
tów  vv znacznej części naszego fron tu  na południe od 
A n c v e. A rty lerya nasza strzela ła  z dobrym  skutkiem  
na nieprzyjacielskie oddziały  robotnicze.

K o m u n i k  a  t z dnia 7. bm. Odrzuciliśmy nieprzy­
jacielskie a tak i na stanow iska nasze kolo E a u c o u r t  
I‘ A b b a y e, dokonaliśm y nadto  pom yślnego napadu  na 
linię rowów nieprzyjacielskich w odcinku L o o s— A r- 
m e n t i e r e s .

Pomoc Portugalii.
Lugano (T. pr.) P ortugalsk i am basador w Rzymie 

ośw iadczył, że t r z y  d y w i z y e  p o r t u g a l s k i e  
są gotow e do odejścia, na; fron t francuski.

Przeciw przymusowi wojskowemu
Berlin. (Tel. pryw .) ..Berliner T ag eb la tt“ przynosi 

za holenderską gazetą „Nietiwe R otterdam sce C ourant1 
wiadomość z Londynu, że przywódca, ugodowo usposo­
bionych kół irlandzkich Jo h n  R e d m o n d  wygłosił na  
zgrom adzeniu w W aterfordzie mowę, w k tórej pow ie­
dział: „YV s t  a  u o w i s k  u I r 1 a n d y  i w o b e c w o j - 
n y nic się nie zmieniło. Irlanclya nie uczyni nic takiego, 
coby m iało opóźnić zw ycięskie rozstrzygnięcie. Lecz 
wprow adzenie p r z y m u s u  w o j s k ,  w Irlandy i o- 
znaczałoby nędze, i sm utek i każda wieś irlandzka s t a ­
w i a ł a b y  o p ó r .  D obrowolny w erbunek bynajm niej 
jeszcze nie zam arł. T ysiące zaciągnęłyby się pod broń, 
ale groźba przym usu wojskowego sparaliżow ała zg ła­
szanie się“. ..Tim es" czyta m iędzy wierszami tej mowy, 
że Redmond byłby gotów  przyjąć na siebie odpowie­
dzialność, iż dobrow olny system  w erbunkow y w Maru­
dy i da tak i wynik, jakiego w Anglii by oczekiwano.

Z Grecyi.
Mobilizacya.

Wiedeń (T. pr.) Z Zurychu donosi ..Siidsl. K orr.“ : 
Z A ten donoszą: K rólew ski d ek re t zarządza p o w o ł a ­
li i e w s z y s t k i c h  m ę ż c z y z n  superarbitrow a- 
nyeh. a urodzonych w latach 1877 do 1888: uznanych 
przez kom isye lekarskie za niezdolnych do służby wroj- 
skowej, ą urodzonych w la tach  187!)— 1888; w szyst­
kich, k tó rzy  uzyskali obyw atelstw o greckie  a urodzeni 
są w latach 1877— 1894, superarbitrow anych robotni­
ków okrętow ych z lat 1877— 1878, nakoniec w szyst­
kich tych, k tó rzy  albo wcale jeszcze nie służyli, albo 
służyli mniej niż trzv  miesiące, a należą do roczników  
z lat- '.877— 1890.

Nowo-powolanii zostaną wcieleni do pierw szego i 
do drugiego ko rpusu  arm ii, m ających swoją siedzibę w  
A tenach i w  P a tras . Odpowiednie roczniki w Nowej 
Grecyi zostaną również dekretem  królew skim  po­
wołane.

Zamach na Venizelosa?
Berlin. (Tel. pryw.) ..Looalanzeiger‘: donosi: K ilka 

londyńskich dzienników przyniosło, drogą na A teny, a- 
larnnijącą wiadomość z K rety. Mianowicie niepokoje 
przybrały  tam  bardzo poważny charak ter i doprow adziły 
do starcia między zwolennikam i króla a venizelistam i. 
Potw ierdza się wiadomość, że ktoś z party  i królew skiej 
strzelił k ilkakrotnie do Yenizelosa, k tó ry  oirzym al sk u t­
kiem tego obrażenie cielesne. Kes/La strzałów  chybiła. 
Sprawca uszedł.

Wiadomości telegraficzne
► Głosu Narodu* i dnbł 9 października 191 fi r.

Narady u Bethmana-Hollwega.
Berlin. (B. kor.) \Y zw iązku z obradam i parlam en­

tarnej komisyi gospodarstw a domowego odbyła się \v 
sobotę wieczorem n kanclerza państw a n a rad a  z przy­
wódcami wszystkich stronnictw . W edług  „Voss. Z lg .1' 
przyszło do żywej dyskusyi nad w ynikam i narad  tejże 
komisyi. Pod obrady przyszły także wnioski o  utw orze­
nie sial ej komisyi parlam entarnej dla spraw  zagranicz­
nych.

P roies! am basadora angielskiego.
W aszyngton. (B. kor.) liiuro R eulera donosi: Am- 

basador angielski odwiedził deparlan ieu t stanu. Miał 011 
wnieść s p r z e c i w  z p o w o d u  w p ł y n i ę c i a  1 o- 
d z i p o d w o d 11 o ,j d o p o r t u a m o r  y k  a ń s k i e -

O.

W Y D A N I E  WI ECZ ORNE .

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N i K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Ajencye dzienników, lub też 
wprost w Adminisiraeyi „Biosu Narodu11 w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z to w ą  K asę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr 23.993
2) Przez Filię B a n k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b ie ż ą c y  Wydawnictwa „Głosu Narodu"
3) Przekazem pocztowym pod adresem Adtninislracyi 
„Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35.

Z sali sądowej.
Proces o nielegalne uwalnianie od wojska.

W krajowym sądzie karnym przy ulicy Poselskiej, u 
sali sądu przysięgłych, przed sądem pniowym krakowskiej 
Komendy wojskowej, rozpoczęła się dziś rozprawa o znane 
nadużycia asentenmkowe, popełniono w latach 1914 i 1915 
w wydziale wojskowym magistiatu krakowskiego. Trybunał 
wojskowy składają: gen. major v. Naumann, przewodniczą­
cy, nadpor.-audytor Dr Rent, kierujący rozprawą, dwóch 
oficerów, jako sędziów, dwóch jako zastępców, wreszcie 
protokolanci. Oskarżycielem, który zajął zwykłe miejsce 
prokuratora, jest kapitan-audytor Żegarac. Obrońcy, których 
jest 15, zajęli ławy sędziów przysięgłych. Oskarżeni — miej­
sce przed trybunałem, na przygotowanych ławach. Rozpra­
wa jest w zasadzie tajną — dopuszczono jednak mężów 
zaufania, oraz przedstawicieli prasy miejscowej. Ogółem 
znajduje się 1111 sali tylko kilkanaście osób cywilnych. Ga- 
lerye są zamknięte.

Rozprawa rozpoczęła się po godz. 9 rano odczytaniem 
aktu oskarżenia.

' Oskarżeni są:
1. U r y g a L u d w i k lat 53, rz. kat., żonaty, ojciec 4 

dzieci, adjunkt magistratu, ukończył szkoły średuie. Akt 
oskarżenia zarzuca mu, że w latach 1914 i 1915 jako adjunkt 
w Wydziale Y a. magistratu -nadużył powierzonej mu władzy 
przez to, że: a) osobom, należącym do pospolitego ruszenia,

wystawić kazał sfałszowane karty legitymacyjne pospolitegc 
ruszenia, opatrywał je pieczęcią urzędową magistratu 
i stwierdzał na nich przy użyciu stampilii z podpisem star. 
radcy magistratu Golińskiego, iż uczyniły zadość obowiązko­
wi stawienia się przed komisyą przeglądową i uznane zostały 
za niezdolne do służby, i te karty  legitymacyjne interesowa­
nym wydawai; nadto, że sfałszowane karty ewidencyjne 
i przeglądowe wkładać kazał między właściwe dokumenty po­
borowe posp. ruszenia; b) że w wielu wypadkach wciągał lub 
polecał wciągać do spisu osób, które zgłosiły" się do przeglą­
du, nazwiska osób, które się do przeglądu faktycznie nie zja­
wiły i potwierdzał im, że zjawiły się do przeglądu i uznaue 
zostały za niezdolne co służby: c) że w licznych wypadkach 
wydawał wbrew istniejącym przepisom względnie kazał ww- 
dawać obow iązanym do przeglądu osobom lub przez nich wy­
słanym obok kart legitymacyjnych także i karty ewidencyj­
ne i przeglądowe, chociaż wiedział, że wydanie tych trzech 
kart ma służyć do sfałszowania tych papierów. ,

2. J  a s k i e r P i o t r, lat 29, rz. kat., nieżonaty, dyeta- 
ryusz magistratu, ukończył szkoły" średnie, jest oskarżony, 
że wystawiał sfałszowane karty leg. i wręczał je, sfałszowa­
ne zaś karty przeglądowe wkładał między właściwe doku­
menty poborowe; b) że w eonajmniej 12 wypadkach sfałszo­
wane przez inne osoby karty  ewidencyjne wkładał między 
właściwe; c) że na polecenie L. Urygi wciągał na listo osób, 
które się do przegla.du nie zgłosiły, nazwiska poborowych, 
którzy się faktycznie do przeglądu nie zjawili, chociaż o tein 
wiedział: d) że w wielu wypadkach wydawał wbrew istnie­
jącym przepisom popisowym względnie wysłanym przez 
nich osobom obok karty legitymacyjnej, także karty ewi­
dencyjne i przeglądowe,' cliociaż wiedział, że wydawanie to 
posłuży do sfałszowania papierów.

3. S z y m a k o w s k i  F j  a 11 c i s z e k, lat 30, rz. kat., 
nieżonaty, dyetaryusz magistratu, ukończył szkoły średnie. 
Oskarżony że w r. 1915 a) wspólnie z dyetaiyuszami mag. 
Tadeuszem Rielesiem i Aleksandrem Starklem zniszczył na 
żądanie Izaaka Englandera kartę ewidencyjną, opiewającą 
na nazwisko Saula Dawida Engliindera, uznanego za zdolne­
go do służby wojskowej i umożliwił mu wyrdostanie nowej 
sfałszowanej karty ew. z klauzulą „niezdolny do służby" na 
mocy której Saul Dawid Englandor uzyskał paszport za gra­
nice i wyjechał — tudzież jak Jaskier pod d).

4. P u d e k E o m a  n, lat 32, rz.kat., nieżonaty, pomoen. 
kancelaryjny magistratu, ukończył szkołę średnią, że w 12 
wypadkach włożył sfałszowane przez inne osoby karty ewid. 
między właściwe dokumenty poborowe, a należące do nich 
karty  log. opatrywał pieczęcią magistratu i stwierdzał na 
nich stampilią z podpisem star. radcy mag. Golińśkiego, że 
właściciele tych kart legitym. stawili się przed komisyą 
przeglądową — tudzież jak Jaskier pod c) i d).

5. G a w l i k  W o j c i e c h ,  lat 34, rz. kat.., żonaty, ojciec. 
5 dzieci, woźny magistr. Jest oskarżony o to, żc w latach 1 Q14 
i 1915 jako woźny w oddz. wojsk. mag. a) w kilku wypad­
kach ułożył sfałszowane przez inne osoby karty ewidencyj­
ne między właściwe dokumenty poborowe; b) na sfałszowa­
nych przez inne osoby kartach wyciskał pieczęć magistr. 
i podpis star. radcy mag. Golińskiego, stwierdzający klauzu­
li, żc właściciele Lycli kart uczynili zadość ob wiąz je owi sta­
wienia sic przed komisyą przeglądową; c) że odbierał od Leo­
na Riesera karty ewidencyjne i doręczał jc adj. L. Drydze, 
chociaż wiedział, że sfałszowane i że zostaną włożone między 
właściwe dokumenty poborowe.

fi. L a 7. a r s k i W  ł a d y s I a w, lat 30, rz. ka(, nieżo­
naty, agent handlowy, ukończył szkole średnią i akademię 
handlową. Oskarżony, żc w latach 1914 i 1915 z namowy 
B. Drygi i braci Goryezków w 16 wypadkach podrobi) na 
kartach legitym. podpisy przewodniczących komisyi przeglą­
dowej pułk. Chyliła i podpułk. łjiernalzkiego i wiedział, że 
Ic karły legilym. sfałszowane.

\ 7. G o r y c z k o  A l f r e d ,  lat 88. rz. kał., żonaty, oj­
ciec 2 dzieci, fryzyor.

8) G o r y c z k o .1 a 11 J  a k ó b, lat 32, rz. kat., nieżona­
ty, pomocnik fryzyora. Obaj oskarżeni o to, że a) z namowy 
Drygi11*1 nakłaniali oskarż. Łazarskiego do podrabiania podpi­
sów pułk. Ohytiln i podpulk. Bicmatzkiego na sfałszowanych 
kartach legit.; h) że na kartach legitym. opatrzonych sfał­
szowanymi przez oskarż. Łazarskiego podpisami wyciskali 
datę i miejsce przeglądu.

9. S a t a 1 e c k i K a z i  111 i e r z. lat 47, rz. kat., nieżo­
naty, zegarmistrz. Oskarżony o to, żc za pośrednictwem 
Drygi dla siebie i 6 innych osób, obowiązanych do służby 
w posp. ruśz., postarał się o sfałszowanie kart legitym., w 
których figurowali wszyscy jako niezdolni do służby, chociaż 
faktycznie przed komisyą przeglądowy nie stanęli.

10. R i e s e r  L e i b  L e o n ,  l a t 39, wyzn.mojż., żonaty, 
ojciec 5 dzieci, cukiernik, karany poprzednio, że a) w nie­
zliczonych wypadkach wbrew istniejącym przepisom zgła­
szał w oddz. Wojsk. V a. obowiązanych do służby w posp. 
rusz. do przeglądu i kazał sobie wydawać karty legit. oraz 
karty ewid. i przeglądowe, aby umożliwić ich sfałszowanie; 
b) sfałszował lub kazał fałszować w 40 udowodnionych wy­
padkach karty legit. osób. które się do przeglądu nie zjawi­
ły, oraz ich karty  ewid. i przeglądowa, karty  legit. wydawał 
ich właścicielom, zaś karty ewid. i przeglądowe między inne­
mi i swoje kazał wrkładać oskarżonym funkeyonaryuszom 
magistratu między właściwe dokumenty poborowe.

11. R i e s e r  G e r s  o n, lat 18, wyz. mojż., nieżonaty, 
pom. kuśnierski, że Leibowi Leonowi Rieserowi pomagał w 
jego manipulacyach, odbierając na tegoż polecenie puste kar­
ty  leg. i ew. w magistracie i odnosząc- sfałszowmne napo- 
wrót. chociaż wiedzitft o cpIu tych manipulacyi.
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1 2 . S i 1 b e r s t, e i n S z y m o n, lat 30, wyz. mojż., żon., 
ojciec 1 dziecka, kupiec. Oskarżony o io, że w r. 1915 dla 
conajmniej 5 osób, obowiązanych do służby w posp.rusz. sfał­
szował sam łub polecił sfałszować karty legit. i przeglądowe 
w tym kierunku, że osoby te są niezdolne do służby.

13. W i e n z e 1 b e r g M o j ż e s z ,  lat 29, mojż., nieżo­
naty, handlowiec, karany poprzednio

i 14 W i e n z e 1 b e r g M e i 1 e c h, lat 56, ojciec 3 
dzieci, kupiec, oskarżeni jak Rieser Leib Leon ad a) a nadto 
Winzelberg Meilech, że dla trzech osob, obowiązanych do słu­
żby w' posp. rusz., postarał się.o sfałszowanie karty leg. przez 
L. Urygę i te karty tym osobom wydał.

15. B e c k  false G ii n s b e r  g J  e r u c h i m, la t 30, 
mojż., ojciec jednego dziecka, handlowiec, że w r. 1916 zataił 
rozmyślnie miejsce pobytu ściganego, listem gończym Leona 
Leiba Riesera.

16. K 1 e i n m a n n L o b e 1, lat 42, mojż., żonaty, ojciec 
2 dzieci, handl. drzewa, że postarał się o sfałszowanie przez 
Urygę kart. legit. dla conajmniej 4 osób obowiązanych do 
służby wr posp. rusz., w których osoby te są skwalifikowane 
jako niezdolne do służby.

17. R i e s e r  M a r y a ,  lat 38, mojż., żona oskar. Leona 
Leiba Riesera, oskarżona, jak Rieser Gerson pod 1. 11.

18. B i e I e ś T a d e u s z ,  lat 27, rz. kat., nieżonaty, u- 
rzędnik mag. uczęszczał do szkół średn., a) że klkakrotnie 
na żądanie Leona Leiba Riesera wkładał sfałszowane karty  
ewid. do właściwych dokumentów poborowych, tudzież jak 
Jaskier pod d) i Szymakowski pod a).

19. S t a r k e 1 A l e k s a n d e r ,  lat 23, rz. kat., nieżo­
naty, dyetarjusz mag., uczęszczał do szkół średn. Oskarżony 
jak Bieleś pod 1. 18.

Przez tego rodzaju czyny dopuścili się wszyscy oskar­
żeni wedhig aktu oskarżenia zbrodni przeciwko sile wojen­
nej państwa według § 327 u. k. w. popełnionej w czasie wro- 
jennym, choć nie w porozumieniu z  nieprzyjacielem.

Oskarżonych bronią adwokaci: Urygę — dr Seinfeld, 
Jaskra  — Dr Topiel, Szymakowskiego — Dr Ostrowski, 
Rudka — Dr Pflastcr, Sataleckiego i Gawlika —  Dr J. 
Gross, Łazarskiego — Dr Steinsberg, braci Goryczków — 
obrońca wojskowy z urzędu, Rieserów — Dr Heski, Siel- 
bersteina — Dr Gumprich, Meilocha Winzelberga — Dr Ba­
der, Mojżesza Winzelberga — Dr Ahronson, Becka, Kloin- 
mannn i Starkln — obrońca wojskowy z urzędu. Biclesia — 
Dr Siisser.

Odczytywanie aktu oskarżenia, wygotowanego w  języku 
niemieckim, trwało do godz. 11 i pół przedpołudniem.

Po pauzie adw. Dr Seinfeld, obrońca osk. adj. Urygi, po­
stawił wniosek, aby rozprawę prowadzono w języku polskim, 
do czego oskarżeni na postawie ustawy mają prawo, tem- 
bardziej wr tym wypadku, gdzie chodzi o ciężkie kary, sę­
dziowie powinni dokładnie znać tłómaczenie się oskarżonych. 
Oskarżyciel kap. and. Żegarac sprzeciwił się wnioskowi, po­
nieważ prawie wszyscy oskarżeni władają językiem niemie­
ckim. Trybunał po naradzie odrzucił wniosek adw. Dra Sein- 
folda. Potem o godz. 12 w południe rozprawę odroczono cło 
jutra, godz. 9 rano. Jutro  rozpocznie się przesłuchiwanie 
oskarżonych. Pierwszy zeznawać ma oskar. Starkel.

Przesłuchanie wszystkich oskarżonych — jak oblicza­
ją — zajmie koło 9 dni czasu.

Z sali koncertow ej.
Edyta v. Voigtlaender.

Panna V oigtlaonder je s t pierwszą pewnie sk rzypa­
czką, zdobyw ającą w K rakow ie sukces a rty sty czn y  tej 
m iary, ja k i osiągali tu  ty lko  skrzypkow ie i to  sk rzyp­
kowie nie m inontm  gentiinu. Zawdzięcza go w łaśnie 
m ęskiem u rodzajow i swojej gry . odczynieniu z niej 
pierw iastków  kobiecych, k tó re  w  m uzyce oznaczają 
kapryśną  niepewność in terpretacy i. S ilna wola, muzy­
czna przebija się w grze panny Y oigtlacuder i to zaró­
wno w  bary tonalnych  brzm ieniach nizkich strun, czy 
w sop ian ie  najw yższej; poznaje się ją  w  każdym  takcie 
granych  utworów. Nie o pow ierzchow ny efekt chodzi 
a rty stce , która, na pierw szą część program u w ybrała 
k o n cert M ozarta i ciaconnę Bacha, G łębokiej in te n c ji 
artystycznej k oncertan tk i odpowiedziało echo zrozum ie­
nia i uznania słuchaczy, zoryentow anych od  pierw­
szych już tonów  co do w artości czekających ich w ra­
żeń. W s y tu a c ji  tak ie j łatw o już przyszło- pannie  
V oigilaender przemówić na rzecz aspiracyj kom pozy­

torsk ich  H ugona K anna, znanego m uzyka berlińskie­
go, k tó ry  w Suicie w łoskiej op. 95 zebrał pięć muzy- 
ezno-m alarskieh im pressyj o in tensyw nych w  m elodyi 
frazach, bardziej północnego niż południow ego typu  i 
efektach dźw iękow o-kolorystycznych, żywo przypom i­
nających  m anierę D elussy‘ego. Upew nieniem  słuchacza 
o technice palcowej a rty s tk i była, v irtuozy jna kompo- 
zycya skrzypka szwedzkiego T or A ulina „G avotte  et 
M usette11. Nie u legała  ona, rzecz jasna , w ątpliw ości od 
sam ego początku  koncertu , gdyż jedynie posiadanie 
nieskazitelnej techniki obu rąk  pozw ala n a  ta k  wysoce 
w artościow ą in te rp re ta c ję  k o ncertu  Mozarta, i polifonb 
ciaconny. Z aw arta  świeża znajom ość arty styczna  ’ nie 
pójdzie w niepam ięć, a każda  chęć utrw alenia jej ze 
strony  panny Y oigtlaender zastanie i n as  do niej go to ­
wymi. T rudne w yjątkow o zadanie akom paniam entu  
w ypełnił p. T adeusz M. R udnicki w  sposób godny swo­
jego znacznego ta len tu  muzycznego.

Dr. Z. Jaehimecki.

KRONIKA.
Z miasta*

Minister bar. Leth w Krakowie. Dzisiaj o godz. 5.30 rano 
przybyli do Krakowa: minister skarbu Eksc. Dr baron L e t h  
i min. dla Galicyi J. E. Dr M o r a w s k i. Ministrowi skarbu 
towarzyszy jpgo sekretarz Dr W iktor M i k u l e c k i .  Na 
dworcu oczekiwali ministrów: delegat Dr Fedorowicz, radca 
dworu Pec, radca rządu dyrektor fabryki tytoniu Dr Seełiger, 
dyrektor policyi Dr Broszkiewicz, naczelnik administr. poda­
tków p. Kurek i inni. Ministrowie zatrzymają, się w Grand 
Hotelu.

Prosto z dworca udał się minister w towarzystwie Eksc. 
min. Morawskiego, rad. min. Grimma oraz sekr. Dra Mikule- 
ckiego na Wawel celem zwiedzenia Katedry i zamku kró­
lewskiego. Dostojnych gości przyjęli architekt Skawiński 
i sekretarz Bogdani, którzy oprowadzali gości i objaśniali 
zainteresowanego wielce naszymi zabytkami bar. Letha, Mi­
nistrowi został przedstawiony kierownik restanracyi prof. 
Szyszko-Bohusz, udzielający szczegółowych wyjaśnień co do 
historyi zamku, poszczególnych kaplic Katedry i grobów- kró 
lewskich. Bar. Leth zachwycony był wspaniałością zamku, 
lyypytując się o wszystko, żałował, że obliczony czas nie po­
zwala mu na dłuższe zwiedzanie. Po godzinnej wizycie udali 
się goście na zw-iedzenie kościoła N. M. Panny i Biblioteki 
Jagiellońskiej.

O godz. 1 w południe odbędzie się obiad u delegata, zaś
0 godz. 3 wyjedzie minister do Wieliczki, by zwiedzić saliny. 
Wieczorem o godz. 8 odbędzie-się na cześć przybyłych gości 
bankiet u prezyd. Lea. W bankiecie wezmą udział wszyscy 
dygnitarze krakowscy rządowi i autonomiczni. Jutro rano 
odjeżdżają ministrowie do Lwowa na kilkudniowy pobyt, co- 
lein oszacowania szkód wojennych, a w piątek powracają do 
Wiednia.

Stypendyum im. śp. Tomasza Sołtysika. Grono nauczy­
cielskie III ginin. w Krakowie na bolesuą i niespodziewaną 
wiadomość o śmierci ś. p. Sołtysika jednogłośną powzięło 
uchwałę, hy celem uczczenia jego pamięci i zashig wysta­
wić pomnik trwały a żywy o miłości Zmarłego dla młodzieży 
świadczący, w postaci S t y p e n d y u m  i m.  ś. p. T. S o ł ­
t y s i k a ,  stypendyum dla uczniów- szkół średnich, a pilnie
1 dobrze się uczących. Uchwała Grona bez echa nie pozoslała. 
W kilka dni popłynęły na ten cel datki. Lecz te fundusze nie 
wystarczą. Jeśli pomnik ma być godny Zmarłego, jeśli isto­
tnie ma być trwały, trzeba, by zapoczątkowany fundusz 
w-zrastał i pomnażał się szybko a szczodrze. To też grono 
naucz, c, k. III gimn. zwraca się z najgorętsza prośbą do 
w-szystkich, którym dobro młodzieży leży na sercu, do wszy­
stkich znajomych, przyjaciół i wielbicieli, zwłaszcza do by- 
łyeh uczniów i wychowanków zmarłego, by bodaj najdro­
bniejszą kwotą przyczynili się do budowy pomnika, który 
z jednej strony niechaj świadczy o wdzięczności naszej dla 
prawdziwych zasług i niestrudzonej pracy, z drugiej niech 
mówi o uiniłow-aniu przez nas młodzieży, a przez nią o trosce 
i czuwania nad przyszłą dołą naszego kraju.

Dotychczasowy wykaz datków: Grono naucz. gimn. III 
w Krakowie 126 K; Uczniowie gimn. III 595 K; W. Bujwid o- 
wie 200 K; Grono naucz. sem. żeńsk. w- Krakowie 106 K; 
Rada miejska krakowska 100 K; Andrzej Korzeniow-ski 
podpor. I brygady Leg. poi.. 40 K; Drowa Kohnowa 10 K; 

,W. Wachal 20 K; W. Kulas; hr. Tad. Dzieduszycki 200 K;

Dr Adam Doboszyński 50 K; Stanisław Koprow-icz 30 K; p. 
Massarowa 20 K.

Dalsze datki prosimy najgoręcej przysyłać na ręce radcy 
D, ■Czechowskiego, Kraków-, III gim. (Sobieskiego).

OficyaCowe egzeKUcyjni miejscy nadesłali nam pismo, 
w którem ośw-iadczają, że podane przez nich szczegóły i fa- 
k ta  dotyczące ich pracy i płacy jako autentyczne stanowczo 
podtrzymują, przyczem do w-iadomości Rady miejskiej po­
dają:

Że wedhig poprzednich uchw-ał i postanowień Rady m. 
uo posady ofieyała egzekucyjnego przywiązaną jest XI-ta 
ranga urzędnika magistratu, .a z tern płaca 180 K., która 
wraz z dodatkiem funkcyjnym i drożyźniauyin tworzy płacę 
260 K miesięcznie.

Tymczasem dyrekeya magistratu mając już w uchwala­
nych budżetach corocznych fundusz na wspomniane tu płaco, 
z funduszu tego robi oszczędności kosztem biednych ludzi w. 
teu sposób, że przyjętym prowizorycznym ofieyałom wypłaca 
tytułem pensyi tylko po 120 K i dodatek drożyźniany po 25 
K, razem po 145 K miesięcznie, ezyli, że na każdym z tych 
biedaków oszczędza po 115 K miesięcznie.

Jest rzeczą logiczną i zrozumiałą, że skoro daje się lu­
dziom urząd i pracę, do których przywiązaną jest płaca 260 
K miesięcznie, to należy im tę płacę w-ypłacać i tem więcej 
i w-łaśnie dlatego, że miasto biedakom tym jako urzędnikom 
prowizorycznym nie zapew nia żadnego zabezpieczenia ua sta­
rość, a w ślad za tem. miejski fundusz emerytalny odnosi ko­
rzyść w oszczędzonych na tych ludziach emeryturach.

W ostatnich czasach Prezydyum magistratu postanowiło 
przedłożyć Radzie miejskiej wnioski dotyczące podwyższenia 
plac prowizorycznych funkeyonaryuszy biurowych, w któ­
rych płaca prow-izorycznyeh ofieyałów egzekucyjnych tj. 
kwota 120 K pozostała t.T^ama. Otóż prowiz. ofieyałow ie 
egzekucyjni oświadczają, że domagają się podwyższenia sa­
mej płacy ze 120 K do 160 K miesięcznie i przyznania im te­
go dodatku funkcyjnego i drożyźnianego jakie Prezydyum w 
swwn wniosku mającym się przedłożyć Radzie miejskiej u- 
stalilo, a nadto żeby ta płaca wraz z dodał kami została im 
wypłaconą od 1 czerwca, a nie od 1 w-rześnia b. r. jak to Pre­
zydyum w swym wniosku proponuje.

Przy tem pp. Radni miejscy zechcą uwzględnić, że praca 
ofieyałów egzekucyjnych jest zupełnie inną od zwykłej pra- 
,cyJbiurowej, że praca ta  wyczerpuje siły i zdrowie, niszczy 
niepomiernie ich obuwie i to trzykrotne więcej, niżeli u in­
nych w biurze pracujących urzędników, naraża ich na zawle­
kanie do swoich domów najrozmaitszych chorób i że nakłada 
na nich grubą odpowiedzialność za powierzone im mienie o- 
bywateli i Skarbu państw-a i miasta — zatem, nie. mogą oni 
być zrównani z innymi funkeyonaryuszami biurowymi.

O naprawę chodnika. Mieszkańcy domów przy nL Lubo­
mirskiego zwracają się tą  drogą do Budownictwa miejskiego, 
aby zechciało nareszcie zająć się naprawą chodnika drewnia­
nego przed budującą się kamienicą pfży ul. Lubomirskiego 1. 
23. Chodnik ten. położony tamże przed dworna laty, jest juz 
dzisiaj zupełnie zniszczony. Pod przegniłemi deskami groma­
dzą się kałuże wody i Mota, które rozgniatane uginającemi 
się deskami, wykluczają możność przejścia bez narażenia się 
na nieproszoną kąpiel. Przyjemności mieszkańca tych okolic. 
zmuszonego do korzystania z tzw. udogodnień kontunikacyi 
są nie do pozazdroszczenia. Wyczekawszy się tnałe pół go­
dzinki na wóz tramw-ajow-y, któremu nigdy się nie pieszy, 
przyjeżdża się nareszcie w okolice Dz. VI. Na rogu ulicy 
Aryańskicj i Topolow-ej wysiada sic wprost w niezgłębioną 
kałużę błota, którego nikt nigdy nawet nie zamiata. Miasto 
nie ma widocznie na takie drobnostki pieniędzy. Parę kroków 
dalej natrafiasz na budowę, o którą od dwóch lat nikt się nie 
troszczy i musisz iść chodnikiem, który raczej klawiaturę for­
tepianową, niż chodnik przypomina. Wszelkie prośby ustne 
i piśmienne do Budownictwa o napiawę chodnika dotych­
czas pozostały nie wysłuchane. Może publiczne poruszenie 
tej sprawy przyspieszy jej załatwienie. Wybrukowanie 1 m2 
przy s tac ji tramwajowej i usunięcie wpomnianego choduika 
oto dwie skromne prośby mieszkańców tej dzielnicy.

Kursa przygotowawcze do matury- dia inwalidów W 
najbliższym czasie rozpoczną się Uursa przygotowawcze do 
matury gimnazyalnej i seminaryalnej dla inwalidów- Polaków. 
Na kursach tych wykładać będą profesorowie gimuazyalni 
i seminaryalni, słuchacze przystąpią w razie zadawalających 
postępów- do egzaminu dojrzałości w terminie letnim i jesien­
nym. Wpisywać się. mogą inwalidzi i superarbitrowani zaró­
wno legioniści, jak i żołnierze polscy, służący w armii au- 
stryackiej, o ile posiadają conajmniej V klasę gimnazjalną, 
na kurs aeminaryalny przejmowani będą seminarzyści oraz 
uczniow ie niższych klas gimnazyalnych, o ile posiadają wiek

przepisany. — Studya są bezpłatne, nauka odb; *c; "5. zil. 
dzie codziennie przez pięć godzin. Wszelkich m or 
sięgnąć można w insty tucie ekonomicznym N. K  - ffjecZo- 
Krowoderska 26, w godzinach od 10—12 i od y  o,jJ^enia 
rem, gdzie też kierownik / kursów przyjmuje 
i w-pisy.

Z Polski i »  ś" fc« -olveg„
Z Warszawy. Z powodu rozpoczynającego ^  v.

roku szkolnego na uniwersytecie i politechnikę 1 ;I1| ^ zięż.v 
pominają konieczną potrzebę przyjścia Jjpom ocą m 
niezaniożnej przez uiszczenie za nią czesnego. ..Km) |;l jOOd 
szawski” podaje, że w ubiegłem półroczu letniern^11 ucli£i- 
z góry studentów i studentek uniwersytetu za “ ‘ "
ozów zapłacono czesne w sumie 18.344 marek 87 len^ nioUo 
wpłynęły z ofiar dobroczynnych, 147 słuchaczów u" ^ vjiQ(>j.
od czesnego z funduszu niemieckiej administracyi CVV“ “ Uiuirau luflB oon-j .........------ : cj„rnoŚrt'
fundusz ten wynosił 10.308 marek. Pomimo tej 0 j.gty 
39 słuchaczów.za nieopłacenie wpisów wykreśioi*0 n-e^ -  
studentów uniwersytetu. Obecnie napływ podań ż(jyBn. 
możnnych studentów i studentek, rośnie z dniem ■ j-ol- aczi
Społeczeństwo — dodaje „Kuryer W a r s z a w s k i  . jo- 
wiek wyniszczone, finansowo wyczerpane, zapew-ne  ̂ ketu 
puści, ażeby młodzież polska odeszła od wrót hinjP  , 
i politechniki. .

Guhernium udzieliło pozwolenia na wy dawanie * .^ 1 )
w ła ś c ic ie lo m  książeczek k a s  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  r0S‘ [en i
przy rosyjskim Banku państw-a i jego filiach. P1 '- irZądu 
żnej gw arancji w sumie miliona rubli ze strony łyczek 
miejskiego. Udzielanie przez instytucye finasow-e 
na książeczki nastąpi zapewne za dwa ty godnie, P°

■<r  i i i i- - _ .  . I. . » ^
dzeniu właściwych przepisów oraz ustaleniu inS 
nansowych, które pożyczek udzielać będą. . . j buk0' 

Gimnazyiun polskie w Pradze. Dla g a lic y jsk ą  L j  -y 
wińskich uchodźców- otwiera się gimnazyum p o lsk i

w.Vdresem: Praga II, Sokolska tz. 10. Kierownikiem £in 
będzie p. dyr. Niewołak. Za przyczynieniem się c* v‘ jje'd**e 
kiego Ministeryum dla spraw wewnętrznych £ ^ ‘j \ t e k t ° '  
jednocześnie bursa dla młodzieży, pozostająca p°° P1 
ratem J. E. ks. biskupa Sapiehy. W skład kuratorj11’1 g ]$. 
dzą: kanonie hr. Ledóchow-ski, J. E. p. Coudeiihoye. y . p0p 
Schonboin. oraz jeszcze parę osób z pośród inteligen -g  fS. 
sklej i czeskiej. Wpisy przyjmowane są w dolega*0lZe u,®11, 
K.“ przy- ul. Jircharich“ nr 5, eodzienni£od 2—4 pop0 g0ii- 

Dziecko wojenne. Podczas ewakuacyi Nadworny % 
czuych wsi, zdarzyło się, że 11 lat liczący- Józef " '5 ,„astY 
Bcdnarówki „zagubił się“ w drodze. Chłopca zabra 1 dżin10] 
pnie żołnierze 1/10 kompanii saperów- i dobrze nru 
Obecnie donosi do „Wieku Nowego11 podoficer ^ '^ g i a d 9 
„Józefowi powodzi się dobrze, został „freitrem1-̂  ^\e
kompletny mundur i wcale niema zamiaru nas opnsCU'ed0'' 
biedna m atka może tęskni za dzieckiem. Więc 
twem waszej gazety dajemy znae, zeby się zgłosiła 1

['iidła ehłopca. Etpp. Posfamt, nr 261. 1/10 P. M. K.
Wybuch bomby w Glinianach. W Glinianach: ^  po- 

Przemyślany, Jan  Boroclczak, liczący 55 lat, bronuj 
niedziałek swe pole, zawadził broną o ukrytą w zic'1]1. .ro ”
Wskutek tego nabój ten wybuchł, uszkadzając i oP......... O ^  "  J  — Cl j  g "
lewą. nogę. Konie również zostały- uszkodzone j j  O  ̂ d0'
tak silnie, że upadłszy na. ziemię, nie mogły się dowKy  ̂w)"

od'mu o własny-ch siłach. Wojskowość dowiedziawszy s \.-iV 
padku, zajęła się natychmiast Borodczakiem i p° Pr 10 W0"
cznem zaopatrzeniu rany, przywiozła go na leczenie 
wskiego szpitala, _ .

Olej z kasztanów. Czytamy- w pismach poznańs „^ej' 
roku bieżącym w-y rabiać się będzie w  Niemczech W ^  
szych ilościach olej z kasztanów, który- ma być 211 l0j e ^  
odżywienia ludzi. Wyrobem oleju zajmie się wydział ^ j j # ’ 
dla olejów i tłuszczów roślinnych i zwierzęcych " 
Skupowaniem kasztanów zajmie się stowarzyszenie 0°' 
na podstawie cen maksymalnych, które się ustań0 . 
pailki przy wyrobie zużyte będą napaszę dla l»Jtlia 
rzyny.  ̂ yjil'

Kontrola dni bezmięsnych w Wiedniu. Jak
hehn“ donosi, rewizye przedsięwzięte w piątek we. g0' 
kich okręgach policy-jnych Wiednia w około t j 5l̂ p 0r^_ 
spodarstwach domowych, co do przestrzegania l1^  j 

i dzenia ministeryalnego o ograniczaniu spożycia nll^ ro ^ ^ 2 
| szczów wykazały-, że w wielu wypadkach mimo 1$*^  
: kar, jakimi grozi to rozporządzenie, p rz e k ra c z ^ ^ c ? ^  
: spożywania potraw całkowicie lub częściowo s p 1̂  &° 
się z mięsa. Przeciw winnym wdrożono nrzęd0''ł (,pi'0"'‘1
karne, a rewizye będzie się w przyszłości dalej Pr '
dzało w dni bezmiesne.

IGN. CHRZANOWSKI.

Z powodu nowego studyum 
o „AnhellinT.

Z nana to  rziecż, że ogół publiczności nie lubi lite­
rack iej lerytyki naukow ej i .ma do niej żal. iż nie daje 1 
mu tego, czego on od k ry ty k i w ym aga. W ym aga zaś 
od k ry ty k i na jczęściej tego, żeby mu d a ła  gotow y s ą d
0 w artościach utw oru, zarówno estetycznych, jak  mo­
ralnych, i żeby mu ułatw iła nie ty le zrozumienie, ile 
o d c z u c i e  u tw oru literackiego. Otóż tego  obojga 
w k ry ty ce  naukow ej publiczność nie znajduje. T y lko  
czy to rzeczyw iście wina k ry ty k i naukowej'? Nie, bo nie 
s ą d  o w artościach u tw oru  je s t jej głównym  zadaniem , 
ty lk o  w szechsti onna o h a  r a k  t e r  y  si t y k a. jego 
treści i form y; i n ie ułatw ienie o d e  z u c;i a  je s t jej 
głów nym , bezpośrednim  celem, ty lko  ułatw ienie z r  o- 
z u m i e n i a .

Zapew ne, clobra charak te rystyka  u tw oru literac­
kiego zawiera w' sobie także i sąd o nim, a  ponieważ 
nie może być odczucia u tw oru  bez jego zrozumienia, 
więc k to  ułatw ia kom u 'zrozumienie, ten u ła tw ia  mu
1 odczucie. Lecz oba. te p ierw iastk i: sąd i u łatw ienie 
odczucia, to w k ry ty ce  literack iej nie cele, ty lko sk u t­
ki osiągnięcia celów, skul ki, po k tó re  trzeba czytelniko­
wi dopiero sięgnąć w łasną pracą myśli i uczucia. A że k a ­

żda praca jest w ysiłkiem , że, co w ięcej, n ie k ażd y  my- 
^4  i uczuciem  pracow ać umie. więci n iejeden woJi 
Przyjść do gotow ego; jakoż znajduje to  w szystko, cze­
go od k ry ty k i żąda, zupełnie gotow e —  w  kry tyce  im­
presjon istycznej. K to  np. p ragn ie  znaleźć głębokie i 
p ięknie  w ypow iedziane odczucie piękności poezyi K o­
nopnickiej, ten  znajdzie je nie w  studyach naukow ych, 
ty lko  w  ślicznym szkicu Sienkiew icza, przedrukow a- j 
nym-, jako  słowo w stępne do  zbiorowego w ydan ia  jej ! 
poezyi. A k to  p ragn ie  znaleźć potw ierdzenie siwego s ą ­
du, że K r z y ż a c y  Sienkiew icza są arcydziełem  po­
wieści historycznej, i p iękne, a  wyolbrzym ione odzw ier­
ciedlenie swoich w łasnych wrażeń estetycznych, do­
św iadczonych p rzy  czy tan iu  te j powieści, —  ten  znaj­
dzie to w szystko nie w na-ukowych rozpraw ach, ty lko  
w ślicznym  szkicu K onopnickiej, w cielonym  do jej ksią­
żki p. t.. „ T r z y  s t  u d  y  a “ .

\ \  historj-i k u ltu ry  estetycznej, w rozw oju poczu­
cia piękna, k ry ty k a  im presjon istyczna  odgryw a rolę 
niezm iernie doniosłą i niezm iernie dodatn ią , tem  w ię­
cej, że sam a jest, a p rzynajm n ie j, czasem byw a, dzie­
łem sztuki, zw łaszcza we Francyi, k tó ra  jed n a  ty lko  
w ydała Lemaitra, i F agueta .

Ale —  pam iętajm y o tem  —  w ydała także  Tai- 
ni¥ i B rim e tie ra , k tó rzy  się również cieszyli i do 
dziś d n ia  cieszą dużą peczy tnością  i ogrom nym  szacun­
kiem. Ale bo też społeczeństw o francuskie, chociaż się. 
o d  czasu do czasu iry tu je  n a  przedstaw icieli literackiej 
k ry ty k i naukow ej, rozum ie jed n ak  całą je j doniosłość 
dla życia umysłowego; rozkochane w sw ojej w łasnej

wielkiej literaturze (nie ty lko  współczesnej, ale także,, 
inaczej juk  my, daw niejszej) nie ty lko  pragnie od­
czuwać jej piękności, ale ją  chce także r  o z u m  i e ć. 
1 chjdba nigdzie n a  św iecie studya. i m onografie history­
czno-literackie n ie  cieszą się ta k  w ielką poczytnością, 
ja k  we F rancy i— nie w szystkie, oczywiście me takie, 
k tórych  głów ną, jeśli nie jed y n ą  m ądrością jest w ie­
trzenie „źródeł literack ich11 (nie Francuzi są  sp ec ja lis ta  
mi w  ich tropieniu), ale takie, k tórych  przedm iotem  jest 
uw ydatnienie znam ion literackich utw oru, jejK  s t y ­
l u  —  w szerokiem  znaczeniu tego w yrazu, jego  zwią­
zku z życiem  epoki, jego  zm iennych losó w ■ współcze­
snych i  późniejszych.

Do bardzo w ażnych problem atów  k ry ty k i h isto ry ­
czno-literackiej we F rancy i należy, a  może naw et na j­
ważniejszym  ze w szystk ich  jest, problem at i d e i utwo- 
n . literackiego: co au to r chciał powiedzieć? albo też co, 
chcąc czy nie olicąc, pow iedział? N ad tem  pytaniem  
zastanaw iają  się k ry ty cy  francuscy ze szczególnem  za­
miłowaniem, i to nie ty lko w tedy, k ied y  przedm io­
tem ich studyów  jest, dajm y na. to , poezya filozoficzna 
albo powieść czy d ta in a t a  l a  t h e s e ,  a le  i  w tedy, 
k iedy  piszą o u tw orach, będących ty lk o  artystyczmem 
odzwierciedleniem  życia, niczem  więcej. I jakżeby ina­
czej? K ażdy  przecie bez. w yją tku  u tw ór literatu ry  pię­
knej, w łaśnie d latego, że jest a rtystycznem  odzw iercie­
dleniem  cząstk i lub cząsteczki życia., m a siwoją ideę 
m oralną, swój k ą t patrzenia, na  życro; sw oją filozofię.

Nasza k ry ty k a  literacka ma tem  w iększy obowią­
zek (i tern większe prawo) w ysnuw ać i w yjaśniać prz,e-

wodnie >Jee utw orów  literackich, że,' ja* *ie 
"■ ' ' 'lite ra tu ra  nasza, nie w yłączając poezyi i p0̂ . ^ c lr h 
nie tylko, sztuką, ale i m istrzynią życia, nart*10 ^  ^•/ 'Z  7 j  •-‘ J  H U '  , 1 ,  S i  O

„pełni służbę u nieszczęśliwej ojczyzny*4,. \ t e 
raził niedaiwno Żerom sld w swoiin odeżyci® *■ czJ 1 -
t u r  a, a  ż y  e  i p  p o l s k i e ) .  Czy to  dobrze; fP ‘ 
czy n a  tem  lite ra tu ra  zyskuje, to  zupełnie 11 r, 
wa.; dosyć, że ta k  jest, że służba narodow a t.
daj czy nie najznam ienniejszą. cechę naszej J?jj
w yróżniającą ją  od innych. A wobec tego, c\-
krytyka. ju ż  nie puw inna., alo  naw et m n s 
c h c e  b y ć  n a u k o w ą ,  odpow iadać na 
snące się do głow y przy czytaniu Wachnya . g<y, Kry- 
czy K rasicłdego, M ickiewicza cz.y Słowa®^ sSl) 
sińskiego czy Norwida,, S ienkiew icza czy jj ’ 
sp iańskiego czy Żeromskiego, jakąż  oM

(obowiązku, raz jeszcze, naukow ego) 
rzy  całą  k ry ty k ę  redukują  do  rozbioru. 'jeśli ^  
a  ten  rozbiór pojm ują ciasno, zapominaJK'’ 
to  w łaśnie filolog pow inien o b j a ś n i a ć  ^yuajljLje' 
kstu , —  tak ich  krytyków" je s t u  nas, P . 
w śród w ybitnych, niewielu. N ajw ybil,u ,“oWicZ: jji'
cki czy T arnow ski, Chmielowski czy 
bow ski czy T re tiak . K leiner czy SiedlcyK/- ^ .p o 11" 
ni — o ty m  obow iązku nie zapomi nali i "

(Dokończenie nastąpi)-

nie
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